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Czy Niemcy gotują się do ,vojny?
Podsłuchana rozmowa dwóch cudzoziemców

B er lin , w  l ip c j .
—  W ię c  pan uważa, że w  N ie m ­

czech  w szys tk o  je s t  na n a jlep s ze j 
d rod ze?

—  T a k  p rzyn a jm n ie j w yd a je  m i 
się z le go , co w id zę .

—  D ro g i pan ie , to  sam e m óg łb y  
pan p ow ied z .e ć  po p o w ro c ie  z  ho­
telu  w  M oskw ie , pu zw ied zen iu  
m iasta  pod  k ieru n k iem  jed n ego  z 
o fic ja ln y c h  p rzev  odn ików . T y lk o  
że N iem c y  n ie  są  tak  n a iw n i, ja k  
b o ls zew icy , u n ich  p rop agan d a  
p racu je  le p ie j i m ą d rze j i d la tego  
je s t  ty lu  lu dz, pod  u rok iem  n ie ­
s łych an ego  ro zk w itu  T r z e c ie j  R ze- 
szy. P a n  je s t  jed n ym  z n ich .

—  A le  p rzec ie ż  m usi pan p rz y ­
znać, że  tu s ię  d z ie je  co ra z  le p ie j, 
p ro s zę  ty lk o  sp o jrzeć  na te du- 
s lto ra łe  d ro g i, n a  te im pon u jące  
now e budynki, g o rączk ow o  p ro ­
w adzone rob o ty  m e ljo ia c y jn e , fa­
bryki, k tó re  n iem al n ie  m ogą  n a ­
dążyć z w ykonan iem  zam ów ień ...

—  T a k . m a pan  ra c ję  n iek tó ie  
fa b ry k i is to tn ie  n ie  m ogą  skarżyć  
s ię  na b ra k  zam ów ień , a le  są to 
p ra n ie  w y łą c zn ie  fa b ry k i p racu ­
jące  d la  ob ron y  k ra jo w e j,  fa b ry k i 
m eta lu rg iczn e , c zy  chem iczne, z a ’ 
k ład y  sam ochodowe, czy  fa b ry k i 
k on serw  F a b ry k i zaś p ra cu ją ce , 
c zy  to  dla kon su m cji k ra jo w e j, 
c zy  na eksport, a le  w y ra b ia ją c e  
a r ty k u ły  m e  m a ją ce  ża d n e j łą c z ­
ności z, w o jn ą  —  te  n iem al p róż­
n u ją 'C z e m  pan  np. w y tłu m aczy , 
że p rzem y s ł zab aw ka rsk i w  N iem  
czech  upada, a lbo że  A E G  ma ta - 
k .e  k o lo sa ln e  d e fic y ty ?

—  Bo, m oże  o g ó ł  m ieszkań ców  
je s t  ob ecn ie  uboższy.

—  N ic  podobn ego . P ra w d a , że 
za rob k i rob o tn ik ów  o ra z  p ra co w ­
n ik ó w  p a ń s tw ow ych  i  p ryw a tn ych  

.sp a d ły  w  seosunku do roku  1929, 
k ied y  w y n o s iły  on e  p ra w ie  45 m il 
ja rd ó w  m arek , a  d z is ia j, po g w a ł­
to w n ym  spadku, w  roku 1932 pod 
n io s ły  s ię  za le d w ie  do 30 m ilja r -  
aów , a le  jed n a k  je s t  to je s zc ze  
n ardzo duzo T e m o a rd z ie j,  ż e  w  
N iem czech  n a  m ieszkan ie , ż y c ie  i 
ob ran ie  id z ie  77 p ioc ., a w ię c  p o ­
zo s ta je  n a  in n e  **zeczy 23% . Jes t 
to o tos iin ek  w sk a zu ją cy  na w y s o ­
k i atartua.ru o f  l i fe .  iW j ższy  p o s ia ­
d a ją  w  E u ro p ie  ty llco k ra je  skan­

dynawskie. W ię c  n ie  m ożna
tw ie rd z ić , ż e  N ie m c y  są  ubogie . 
Przesuw nie, j a  uw ażam  je  za  K ra j 

gały*, j i  „j'v.. i ( |

A le ,  je ż e l i  są  zam ożn i, to  
d la c zego  m ia łyb y  rob ić  ja k ie ś  
p rz y g o to w a n ia  w o jen n e , o k tó re  
j e  pan p osą d za ?  ż e b y  s tra c ić  ten  
stan  p o s ia d a n ia ?

— P o n iew a ż  ich  obecna zam oż­
ność  je s t  sz tu czn a , je s t  n ieu trw a - 
lona , je s t  czasow a .> ja k o  taka m o­
że  s ie  n rw a ć  lada ch w ila ...

—  I .  w o jn a  m a im  pom óc?... 
P r z e c ie ż  t o  orzm  zu pełn ie  p a ra  
ćoksaLn.e,

i, —  W ła ś c iw ie  n.u sam a w o jn a , 
a le  o d j  ow ied n ie  p rz y g o to w a n ia  
ao  w o jn y . B o  ty lk o  on e m ogą  za ­
p ew n ić  pań stw u  m ożn ość uzyska­
n ia  p ew n y ch  ustępstw ; od  inn ych , 
n ied om a tec zn .e  p rzygo to w a n ych  
A  o  t e  u s tęp s tw a  w  te j c h w ili  
N iem co n  ch odz i. W id z i pan, daw -

p rz e d  w o jn ą , k ie d y  n ie  b y ­
ło  ty c h  w s zy s tk ich  o g ra n ic z e ń  d e­
w izow ych , m e  by ło  r eg la m en ta c ji,  
k on tyn gen tów  kom pen sa t i w  ze- 
M zne ra m y  u ję ty ch  trak tatów  
han d low ych , b ędą cych  n a stęp ­
stw em  n ie u s tę p liw e j p o lity k i c e l­
nej- N  em cy, ja k o  k ra j doskonale 
P rz y g o to w a n y  do eksportu , m o g łj 
ta w s ze  zn a le źć  n a o y w e ó w  na swe 
to w a ry  i  m o g iy  ró w n ie  ła tw o  w za  
m ian n a być  p o trzeb n ą  ilo ść  su­
ro w có w . M ia ły  p rzy tem  w ła sn e  ko 
lon je . D z is ia j te g o  w szy s tk ieg o  
n ie m a ją . M u szą  w ie c  p rzed ew - 
szj s tk iem  zdobyć  sw e k o lo n je . C zy  
pan w id z ia ł  np. te  a f is z e  p ro p a ­
gandow a, na k tó rych  je s t  ja k iś  
e g zo ty c zn y  k ra jo b ra z  i ty lk o  ten 
la p id a rn y  o k rzy k : „D eu tsch lan d . 
d e in e  K r lo r . ie n " .  C zy  m ożna m a­
rzyć  o o trzym an iu  ich  sn ow ro tem  
bez p os iad an ia  do d ysp o zyc ji s il­
ne j a rm ji, k tó ra b y  te żądan ia  po­
p a r ła ?

d ow ied zm y , że spraw a Kolo­
n ij je s t  d la N iem có w  w ażna, a le

—  W szed z ie , chociażby  ta  w ie ś  
o lim p ijsk a , lctórą zw ied za liśm y  
razem , p rz e c ie ż  to w ybu dow a ła  
a rm ja  n iem ieck a  na cen trum  
w y szk o len ia  a r ty le r j i ,  czy  in n e j 
b ron i, a ty lk o  n a d a je  s ię  ternu 
fo rm ę  zew n ętrzn ą  d la  u spoko je­
n ia  o p in ji p u b lic zn e j. W szys tk o  
to  je s t  b lu f f .

—  N o , z  tem  tobym  się n ie z g o ­
dził. P r z e c ie ż  w  A m ery ce , w  Los  
A n ge lo s , b y ła  te ż  w ie ś  o lim p ij­
ska, ty lk o  A m eryk a n ie  z ro b ili to 
b ardzo  n iep rak tyczn ie , bo w yb u ­
d ow a li dom ki p ro w izo ry c zn e , k tó ­
re  po O lim p ia d z ie  n ie  m ia ły  r a c ji 
bytu  i k tó re  trzeb a  b y ło  sp rzedać  
za g ro sze  na szm elc . N ie m c y  p o ­
s tą p ili p ra k ty c z n ie : w yb u d ow a li 
dom y solidne, n ie  zm a rn ow a li p ie  
n ię a z j,  a że poza tem  będą w  n ich

m ieszka li żo łn ie rze  i o f ic e ro w ie , 
to ty lk o  dow odzi, że poziom  ży c ia  
w  N iem czech  się  podnosi. Ja są­
dzę, że  N iem cy  w  danym  w y p a d ­
ku d a li dow ód  rozu m nego gosp o ­
d a row an ia  fu ndu szam i, że w yk a ­
za li sw ą  za p o b ie g liw o ść  i u m ie ję t 
ność p a trzen ia  JaieKo w  p rz y ­
szłość.

—  Jest pan n iep op raw n y . A  czy  
te au tos trad y  u w aża  pan ró w n ież  
za u m ie ję tn e  g osp od a row a n ie  p ie ­
n iędzm i p u b lic zn em i?  P r z e c ie ż  to 
jasne, że buduje s ię  je d y n ie  po to, 
aby  p rze rzu ca ć  zm oto ry zow an e  
a rm ja  z  jed n ego  koń ca  N iem ie c  w  
d ru g i. A  te  tanie, sam ochody, k tó ­
re  s ię  sp rzed a je  m asow o na d łu ­
g o te rm in o w y  k red y t, aby  j e  p o d ­
czas w 'o jn y  za rek w iro w a ć  d la  ar-

ZaiyJzeirte adwokatury
w Białym stoku

N a w ią zu ją c  do og ło s zo n e j w  
naszem  p iśm ie  ro zm o w y  z  adw . 
Janem  O ptatam  Sokołow sk im , u- 
p a tru ją cym  g łó w n ą  p rzyc zyn ę  
p a u p ery za c ji a d w o k a tu ry  wr za le- 
w‘ :e j e j  p rzez  żyd os lw o , poda jem y 
n iew ia ro go d n e  w p ro s t dane, od ­
noszące  s ię  do za żyd zen ia  a d w o ­
k a tu ry  w  B ia łym stoku , a zam ie­
szczon e w  os ta tn im  num erze „P a -  
le s try “ , o f ic ja ln e g o  organ u  B ady  
A d w o k a ck ie j w  W a rs za w ie .

O to okazu je  się, że  na 33 ad w o­

k atów , p ra k tyk u jących  w B ia ­
łym stoku  je s t  za led w ie  10-ciu 
ch rześc ija n , a w  tem  P o la k ó w  
ty lk o  6-ciu.

W ś ró d  ap lik an tów  adw okac- 
sk ich  stan je s t  w rę c z  k a ta s tr o fa l­
n y : na 17 a p lik a n tów  je s t  za le d ­
w ie  d os łow n ie  d w o je  ch rześc :jan .

C zyż  w  ty ch  w aru n kach  m ożna 
m ó w ić  o n a leży tem  p ra k tyk ow a­
niu a d w oka tów  P o laK ów  w B ia ­
łym stoku ?

Przedstawiciel Rady Adwokackiej
na procesie adw. Hofmokl-Osfrowskiego

m ij, c zy  to  te ż  pan u w aża  za  do­
w ód w z ra s ta ją c e j k u ltu ry  ż y c io ­
w e j N ie m ie c ?

—  N ie w ą tp liw ie  tak. N ie c h  pan  
n ie  zapom ina, że  p rzem ys ł sam o­
chodowym w  N iem cnech  za tru d n ia  
p rzesz ło  100 000 lu dzi, że lu d z ie  
ci za ra b ia ją  p rzesz ło  200 m ilj.  m a 
rek  roczn ie , że n iem ieck a  p rodu k ­
c ja  sam och odow a ju ż  w y ra ża  s ię  
pow a żn ą  sum ą m ilja rd a  m arek . 
T o  ju ż  m e  b lu f f .  Skoro s ię  d op ro ­
w a d z iło  do rozbu dow y tak iego  
p rzem ysłu , trzeD a go u trzym y ­
w ać. A  dobre d ro g i są n a jw a żn ie j 
szy in  w aru n k iem . J asn e  je s t , że  
podczas  w o jn y  z ty ch  d ró g  w  
p ie rw szym  rzęd z ie  b ęd z ie  k o r z y ­
sta ła  a rm ja .

W ła ś n ie  p o c ią g  w je c h a ł na dw o 
rzec  „Zoo*-. T rz e b a  b y ło  w y s ia ­
dać. N ie  d ow ied z ia łem  s ię  n ic  
w ię c e j I, sp o g lą d a ją c  na b u d u ją ­
ce s ię  n o w e  to ry  S tad tbahn u  i  na 
now e bu dyn k i p o lite ch n ik i w  
C h arlo tten bu rgu , za p y tyw a łem  sto 
b ie :  ,Co jes t p ra w d ą  a co b lu f-

I*rzegląc8 prasy
W IE L K A  W Y G R  Y N A

W  w ile ń s k itm  „S ło w ie "  p. Cat 
(b . pos. M a c k ie w ic z ),  o m a w ia ją c  
k w e s t ję  b raku  p racy  d la  m łodych , 
s tw ie rd za  og rom n e  dotąd  u p r z y w  
le jo w a n ie  b. le g jo n is tó w :

„W  czasie okupacji niemieck ej na 
ulicach Wilna chodziło lwórh leg.mr.i 
stów. Dzisiaj w samej Radzie M iej­
skiej jest ich więcej, a niema bez 
naczelnika legjonisty żadnego urzędu, 
czy to poczta, kolej, urząd skarbowy, 
czy cokolwiek innego.

W  najgorszej dziurze prowincjonal 
nej na Kresach koncesje na autobusy 
m i legjonista, na tytoń legjonisia, 
przedstawicielem każdego zetatyzo- 
wanego przedsiębiorstwa gospodar­
czego —  legionista"

P r z y c z y n y  te g o  są zu pełn ie  ja t  
n e :

„Trzeba zrozumieć, że to jest sku­
tek wielkiej wygranej er bancjue. Pił­
sudski w ygrał nam Polskę, nic więc 
dziwnego, że jego legjcniści wygrali

inł Dnleoń 'rnołrAtnlło 'ctdtlA.

i e m :
T .  S.

sobie w  tej P olsce znakomite 'stano­
wisko. W ygrane va bantpie zwykle 
są duże...“ .

A L E  S Ą  I  I N N I

N ie  n egu ją c  le g io n is to m  ich  pa 
tr jo ty zm u  i zas łu g , p. M a ck iew icz  
o s tr z e g a  jednaK *

„N ie  wolno przeceniać czynnika 
fachowego, ale nie wolno go niedoce- 

I niać. Obsadzenie wszystkiego, omal, 
| że nie szkół dla położnych, majora- 
| mi, kapitanami i porucznikami z legio

nów, musi sie często odbić na niedo­
skonałości lachowci, a często w yw o­
łać ferment wśród fachowych nie- 
legjonistów“ .

F A C H O W O Ś Ć  N A  K O Ń C U  
N a  lek cew a żen ie  fach ow ośc i 

p rzy  obsadzan iu  posad  państw o­
w ych  zw ra ca  u w a gę  równie®  
„ I .  K . C.“ , k tó ry  p rzy ta cza  l is t  j* d  
n ego  z m łod ych  lek arzy :

„K iedy  przy moich ftaramac y 
posadę w  służbie publicznej zażąda­
no odemnie, abym przedewszystkiem 
wykazał się moją „pracą społeczną
  podaieir z dowodami relację z mo
jej pracy w  szpitalach, była to fco- 
v em praca właściwie toezintereso* na 
gdyż za ciężką „harówkę'' nie otrzy­
mywałem nawet dc. ] 00 zł- miesięczne 
gu wynagrodzenia i nie mato- tonyc"
dochodów   żyłem w  wielkiej bio»
dzie.

A le  „sze f personalny" wszystko to 
potraktował za mc. Doptoro w  inda­
gowaniu mnie odkrył, że za czasów 
akademickich byłem... prezesem pe-s* 
nej organizacji. T o  byia .prawdziwa
praca społeczna"   a nie m oja sama
rytańska służba dla chorych pi zez o- 
siem lat w  szpitalach".

Ba. a g d y b y  ó w  lek a rz  nto b y ł r  
sw o im  czas ie  p rezesem  „p e w n e j*  
o r g a n iz a c ji (o c z y w iś c ie  je d n e j z 
tych , k tó re  n ie  są  „ ź le  w idziane j ,  
coby  b y ło  w ó w cza s?  Z b ija łb y  b ru ­
k i, ja k  ty lu  in n ych  —  m im o sw ej 
o f ia r n e j  p ra c y  w  szp ita lach ...

Feruteifr w ubozte sanacyjnym
Sfery gosi ortorcze gniewają sią

k ieś  p le cy , skoro p is z t  w sposób 
tak  a g resyw n y , Z res z tą , że w  cbo 
z ie  sa n a cy jn ym  na pu n kcie  usto-

W e  w sp ó łp ra cy  t. zw . s fe r  g » -  „K u r je r  Poranny", bliska jest sumie 

• sp od a rczych  czarów n o  w ie lk ie j 
w łasn ośc i z iem sk ie j, ja k  w ie lk ie -

B a d a  A d w o k a ck a  w  W a rs za w ie  
poda je  ao  w iaaom cśc i, ż e  p os ta ­
w iła  s p ia w ę  ad w oka ta  Z ygm u n ta  
H o fm o k l - O s trow sk iego  (s e n jo r ) ,  
o sk a rżon ego  o  p rzes tęp s tw o  z a rt. 
127 K  K ., p op e łn ion e  d n ia  10 
c ze rw ca  1 y3t> r. na ro zp ra w ie  w  
S ądz ie  O k ręgow ym  p rzez  u żj c ie  
zn iew a ża ją c e g o  o k reś len ia  o  w ła ­
dzy, —  p rzek azać  na d ro gę  po­
s tęp ow an ia  d yscyp lin a rn ego .

Jed n ocześn ie  D ziekan  R a d y  in ­
te rw e n io w a ł w  p ro k u ra to rze  Sądu 
O k ręgo w ego  w  zw ią zk u  z  za s to so ­
w an iem  w zg lęd em  członka Izb y

A d w o k a ck ie j tak  o s tre go  środka 
p rew en cy jn ego , ja k  osadzen ie  w  
a reszc ie .

W o b ec  p oru szen ia  ja k ie  w y w o ­
ła ła  w śród  s to łeczn e j p a le s try  
spraw a adw . Z ygm u n ta  H o fm o k l-  
O strow slc iego  (o jc a )  zn a jd u ją c e ­
go  s ię  je s zc ze  w  a reszc ie  w  zw ią z ­
ku z  dw om a p rocesam i, ja k ie  z o ­
s ta ły  lńu w y to c zo n e  na t le  p ra cy  
za w o d o w e j, na ro zp ra w a ch  sado­
w y ch  ob ecn y  m a być  p rz ed s ta w i­
c ie l s to i. R a d y  A d w oka ck ie j.

Od 13 dc 77 t .  in.£asm«ri w im tz
n a  P .  K .  P -

P o ls k ie  K o le je  P a ń s tw o w e  po- w szy s tk ich
s ta n o w iły  ró w n ie ż  w  tym  roku  
u p rzy jem n ić  d z ia tw ie  w a k a c je  i 
u m ożliw ić  j e j  w y ja z d  na w ie ś  lub 
zw ied zen ie  w a ż n ie js z y c h  oś rod ­
k ów  k ra ju , W  o k re s ie  od 12 do 27 
b. m. w  c a łe j P o ls c e  d z ie c i będą  
p rzew ożo n e  p rz e z  k o le je  b ezp ła t­
n ie, p od ob n ie  ja k  w  roku  ze ­
szłym , k ied y  to p rzes z ło  600.000 
d z iec i o d b yw a ło  darm o p iękn e w y ­
c ie czk i po k ra ju .

W  o k re s ie  tych dw óch  ty go d n i 
k ażda  osoDa d o -os ła  b ęd z ie  m o­
g ła  zab rać  ze sobą  do poc iągu  
c zw o ro  d z iec i do la t  14 bezn la t- 
n ie, p rzyczem  p o d ro ż  d ozw olon a  
b ęd z ie  bez żad n ych  o g ra n ic ze ń  na

lłn ja ch , w e  w s zy s t­
k ich  poc iągach  i k lasach . O p ie ­
kun, to w a rzy s zą cy  d z iec iom , obo­
w ią z a n y  b ędz ie  w yk u p ić  d la  s ie ­
b ie  b ile t  no rm a ln y, d la  d z ie c i zaś 
b ile ty  k on tro ln e  po 20 g r. B ile ty  
k on tro ln e  będą to p iękn e  i b a rw ­
n ie  ilu s trow a n e  b roszu rk i, w y d a ­
ne p rzez  L ig ę  P o p ie ra n ia  T u r y ­
styk i, z a w ie ra ją c e  p ou cza ją cą  
tre ść  o p od różach  po P o lsce .

go p rzem ysłu  i  h a n d lu ) z  obozem  
san a cy jn ym  co ra z  je s t  w ię c e j o- 
s trych  trzask ów . W y s tą p iły  one 
s zc zegó ln ie  w y ra źn ie  na o s ta tn ie j 
s es ji p a rlam en tu , podczas  s łyn n e j 
ju ż  m ow y  sen. H e im a n  - ja r e c k ie ­
go. O becn ie  n ow ym  ich  p rz e ja w em  
je s t  gw a łto w n a  p o lem ika , ja k a  ro z  
g o rza ła  m ięd zy  w y ra ża ją c y m  p o ­
g lą d y  le w ic y  sa n a cy jn e j „K u r je -  
rcm  P o ra n n ym ", a o rgan em  w ie l­
k iego  p rzem ysłu  „K u r je r e m  P o l­
sk im ".

O p iekun d z ie c i o b o w ią za n y  bę­
d z ie  p o tw ie rd z ić  sw ym  iiodp isem  
na b ile c ie  k on tro ln ym , że  op ieko  
w a ć  s ię  b ęd z ie  d z iećm i podczas  
p od ró ży  i  n ie  p o zo s ta w i ich  w  
d rod ze  -własnemu losow i.

i ł o w e  o p l f t t y
w  szkołach akadem ickich

T , M in is te r  W . R . i O. P . św ię - 
to s ław sk i w y d a ł n ow e  rozp orzą -

p rzeem z p - ę.dzej, c zy  p óźn ie j, o p ]

Zgon
sen. Lo&wenfrertza

B U D A P E S Z T , 9 7. U b ie g łe j 
nocy  zm arł n a g le  n asku tek  uda­
ru s e rcow ego  sen a to r dr. H en ryk  
L o ew en h ertz , p rz eb y w a ją c y  w  Bu 
d ap eszc ie  na k o n fe r e n c ji U n ji 
M ięd zyp a r la m en ta rn e j. Z m arły , 
b. w .-p rezes  k lubu  p a r la m en ta r­
n ego  B B  , b y ł p rezesem  p o lsk ie j 
g ru p y  U n ji  m ięd zyp a r la m en ta r­
n e j.

Z g o n
prez . L u b lin a

L U B L IN . 9.7. W czora j o godz. 4
M ożetr z y m a ją  on i coś n iecoś, 

n ie  w szys tko , a le  jednak...
—  O tóż, to  w łaśn ie , że  on i 

cheą o trzym ać  n ie ty lko  w szystko , 
co m ie li, a le  je s zc ze  n ieco  w ie c e i. 
A  to  m ogą  o trzym ać , skoro będą 
silm  m ilita rn ie .

—  A. gdzsez pan w id z i te p rzy ­

g o to w a ń .*  s o ro jn e?

dent m iasta Lublina Józef Piechota 
liczący lat 46.

Prezydent Piechota został powoła­
ny na stanowisko kom isarza rządowe 
go m iasta Lublina w  1930 r. poczem 
po wyborach został powołany przez 
radę miejski na stanowisko prezy­
denta m. Lublina, na którem to sta­
nowisku pozostawiał do ostatnich 
dni, biorą- czynny udział w  pracach 
społecznych.

d zen ie  o op ła ta ch  w  p an s tw ow ycn  
szko łach  a k ad em ick ich  ob o w ią zu ­
ją c e  od  1 k w ie tn ia  r. b. O p ła ta  
zo s ta ła  z rów n a n a  na w szy s tk ich  
la ta ch  s tu a jó w  i w yn o s i w  aka- 
d em jach  sztuk  p ięk n ych  —  160 
zł., w  u n iw e rs y te ta ch  i ak ad em ji 
s to m a to lo g ic zn e j —  200 zł., a  w  
p o litech n ik ach , w  szk o le  g łó w n e j 
g o sp o d a rs tw a  w ie js k ie g o , w  aka­
d em ji g ó rn ic z e j i a k ad em ji m edy 
cyn y  w e te r y n a ry jn e j —  230 zł. 
roczn ie .

P on a d to  b ędą  u dzie lan e  s łucha 
ezom  in d y w id u a ln e  od roc zen ia  
o p ła t ro c zn ych  na oa res  12 la.t. 
Z u lg  ty ch  k o rzy s ta ć  b ędą  s luena 
cze n iezam ożn i, a p rzed ew szy s t­

k iem  d z iec i in w a lid ó w  w o je n ­
nych, d z ie c i w ło śc ian , robol ni­
ków, w o jsk o w ych  i  fu n icc jon arju - 
szów  p ań stw ow ych .

D z ie c i n iezam ożn ych  k a w a le ­
ró w  o rd e ru  V ir tu t i  M il i t a r i  będą 
zw a ln ia n o  od  o p ła ty  ro c zn e j. Za 
e gza m in y  będą p ob ie ra n e  osonne 
op ła ty , k tó rych  w ysok ość  zostan ie  
u sta lona innem  rozp orząd zen iem ,

ta  ■

O L B R Z Y M IE  Ż Y Ł K I  O B C E C O  
K A P IT A Ł U

„.K u rje r  P o ra n n y " ,  o m a w ia ją c  
k ry ty c zn ie  r o lę  w ie lk ie g o  p r z e m y ­
słu (p r z e w a ż n ie  r ep re zen tu ją ceg o  
k a p ita ły  o b c e ) w  życ iu  gospodar- 
czem  P o lsk i, w y k a zy w a ł, ż e :  

„P o lityk a  w ielk iego przemysłu —  
sprzeczna z celami gospodarczemi 
Państwa Polsk iego —  dobrze* t pła­
ciła się zagranicznym  właścicielom 
kapitałów. W  latach 1928 —  1933 za­
graniczny kapitał przem ysłowy „w y ­
cofa ł" z Polski pod postacią procen­
tów, dywidend i  t. p. 1333 m ilj., pod 
postacią zwrotu kredytów , r.uzielo- 
nych przedsiębiorstwom  poiskim (co 
w  istocie oznacza kapitał zakładowy 
przem ysłu) 253 m iljoiiy Łącznie ou- 
płynęło w  latach 1929 — 1933 około 
2 m njardów złotych N ie  było tok 
źle z tą  „rentownością", je że li zagra ­
niczna dysponenci kapitałów przem y­
słowych zdołali w  Ciągu 6 iat w y ­
w ieźć sumy, wyobrażające około 75 
proc. w stosunku do całości ulokowa­
nego w  przedsiębiorstwach polskich 
kapitału"

W  os ta te czn ym  re zu lta c ie , zd a ­
n iem  „K u r je r a  P o ra n n e g o " :  

„W ie lk i przem ysł nie rdał egzam i­
nu w Polsce W  ciągu iat prosperi­
ty  w yco fa ł olbrzym ie zyski, obojętny 
na losy kraju, w  którym  pracował, 
n iezw iązany z przedsiębiorstwami, 
które były  jego  własnością. Okazał 
egoizm , zadziw iający nawet tych, 
którzy znają praktyk i aapitału z a ­
granicznego w  krajach koionjainych. 
Okazał niezdolność — . ntochęć -—■ 
rozwiązania jak iegokolw iek proble­
mu, w ybiega jącego poza ciasny krąg 
własnych interesów".

C Z Y  T E Ż  —  S T R A T Y ?

A ia k  ten  w y w o ła ł b a rd zo  os trą  
o d p ow ied ź  „K u r je r a  P o ls k ie g o " ,  
k tó ry  w  a r tyk u le  „S k o ń czy ć  z tym  
s k a n d a le m '"  p is z e :

„W czora jszy  artykuł „K urjera  P o ­
rannego" je s t  wyczynem, k tóry  musi 
przeważyć m iarę kłamstw, dem agogii 
i insynuacyj, jakienoi nie od dziś ze 
szkodą dla rozwoju życia gospodar­
czego Polski pismo to obciąża swą 
hipotekę".

Z dan iem  „K u r je r a  P o ls k ie g o "  
je s t  w rę c z  p rz ec iw n ie , n iż  tw ie r ­
d zi „ K u r je r  P o ra n n y " ,  g d y ż :  

„stra ty , jak i. kapitał przem ysło­
w y  ponosi w  Polsce przedew szyst­
kiem — w  form ie zniszczenia nieod- 
nawianego aparatu w ytw órczego idą 
w  setki m iljonów złotych- Sądzimy, 
że c y fra  2 m iljardów  zł., jaką rzucił

strać".

R O L A  P . S T P IC Z Y Ń S K iE G O

W ła ś c iw y  sens a rtyku łu  m eści 
s ię  jed n a k  w jeg-o k oń co w e j c zęś ­
c i. M ia n o w ic ie  

„d la  każdego, kto pobieżnie cho­
ciaż zna założenia i  zam ierzenia rzą­
du, jest rzeczą zupełni-- oczywistą, 
że „K u r je r  Poranny" nie jest z  nie­
mi w  zgodzie. Narzuca się tu pyta­
nie: z kim on je s t  zgodzie?  3o 
chyba nie z p. Stpiczyńskim, Który 
montując podobno w  pałacu Rady 
M inistrów urząd propagandy, pow i­
nien Dyć tym  p.erwszym  obywatelem, 
k tóry przez oddziaływanie na opinję 
publiczną ułatw ia -rządowi rea liza­
cję jego zadań. Skądinąd na para­
doks zakrawa w tem  świetle, że  są 
pisma, k tórym  stawia się zarzut, że 
utrudniają rządow i pracę, podczas, 
gdy  w pierwfcij-m rzędzie czyni to 
organ, za  którego wyczyny wciąż 
przecież jeszcze form alnie ponosi od­
powiedzialność domniemany 0ze f pro­
pagandy".

P .  R Z Y M O W S K I

N a s tę p u je  a tak  w  s tron ę  d ru ­
g ie g o  c zo ło w ego  p u b lic y s ty  „ K u ­
r je r a  P o ra n n e g o "  p. R zym o w sk ie ­
g o :

„W yd a je  się bowiem rzeczą nie do 
pomyślenia, że, gdy  podsuawowem 
zadaniem rządu jest w alka z komu­
nizmem, aby jednocześnie w ieli i 
dziennik pozostawał pod wpływem  
publicysty, k tóry awemi w ystąpie­
niami zaszczepia jad  komunistycz­
nych idei w  duszach i umysłach".

J A K  J E S T  W Ł A Ś C IW IE ?

K i e p u r a
u pen . R yd za -S m ig łe g o
G en era ln y  In sp ek to r  S ił Z b ro j­

nych , gen . dyw . R y d z  - Ś m ig ły  
p r z y ją ł  w c zo ra j Jana K iepu rę , 
k tó ry  za o fia ro tv a ł sw ó j u d z ia ł w  

k on cerc ie  na r z e c z  Funduszu  
O b ron y  N a ro d o w e j.

A  w re s z c ie  kon k lu zja  :
„K to  w ięc ponosi odpowiedzial­

ność za to, ro pisze „K u r je r  Poran­
n y "?  M oże nikt... Szczytem  skanda­
lu jes t to, że maszyna 1 1 działa pod 
nieoficjalną, nadat- aną je j przez vox 
ponuli, e tyk ietą pisma, reprezentu­
jącego opinję rządu. W ie lk im  g ło­
sem wołam y: skończyć z tym skan­
dalem,!"

N ie w ą tp l iw ie  „ K u r je r  P o ra n ­
n y "  m e  zo s tan ie  d łu żn y  o d p ow ie ­
dzi, zw ła szcza  ąe je g o  om aw ia n y  
a rtyk u ł b y ] w  zg o d z ie  z  d o tych ­
czasow ą  l in ją  p u b lic ys ty c zn ą  p. 
S tp ic zyń sk iego . M u s i jed n a k  i 
„ K u r je r  P o ls k i"  czuć za  sobą ja -

sunkow an ia  s ię  do w ie lk ie g o  nrze 
m ysłu  p an u ją  b a rd zo  znaczne toz 
b ieżn ośc i, d ow o d z i ta k że  sp raw a  
u stąp ien ia  D. min. M atuszew skie ­
go  z red a k c ji „G a ze ty  P o ls k ie * " .

B. M IN . M A T U S Z E K  S K I

W ed le  p ra sy  k o n se rw a ty w n e j:
„fakiem tym, który ostatecznie za­

decydował o wyjściu 'ego z redakcii 
„G azety " był artykuł, który się uka­
zał po znanym incydencie w -Senacie 
na tle przemówienia sen. Hejman - 
Jareckiego, kiórego z min, Matusz*'/ 
skim łączą bardzc bliskie stosunki \1 
artykule, o którym mowa, ..Gameta 
Polska" wbrew  opinji p, Matuszew­
skiego potępiła w  ostrych stowacli 
wystąpienia sen. Jareckiego". -

N ie c o  'od m ien n ie  m ia ła  w y g lą ­
dać sp ra w a  w e d le  „G oń ca  W a r ­
s za w sk ie go ", k tó ry  n o tu je  p o g ło ­
skę, jakoby  b. m in. M atu szew sk i 
m ia ł n a p isać  a r ty k u ł w  ob ron ie  
sen. J a reck iego , k tó rego  jednak  
red ak to r  n a cze ln y  „G a ze ty  P o l­
s k ie j"  b. m in. M ied z iń sk i n ie  
da ł do druku —  w sku tek  c z tg o  p, 
M a tu szew sk i u s tąp ił z e  sk ładu 
red a k c ji. P ism o  to  p isze  d a le j :

„Jeżeli wiadomości te, kursujące w  
kołach politycznych sa prawdziwe, 
oznaczałyby one, że p. Matuszewski 
zdecydowanie stanął pc stronie tych 
grup gospodaiczycli z przemysłu, kto 
re prowadzą walkę z min K w :atkow 
skim. Należy *u przedewszystkiem 
przemysł włókienniczy z Lodzi oraz 
sfery bankowe

M ów ią, że druga grupa p*zrmyshi, 
która przez jakiś czas była zrażona, 
do polityki gospodarczej min. Kw iat­
kowskiego, obecnie skłonna jest ł ą ­
cze] poprzeć jego  politykę. M ó w  się 
o niożliwości pewnych wyrównań w  
cenach węgla i żelaza".

M ie lib y ś m y  za tem  rozłam także 
w  „ s fe r a c h  g o s p o d a rc z y c h " —  
je d m  z  p. M a tu szew sk im , drudzy 
z m in. K w ia tk o w s k im  —  a jedni
i d ru dzy  p rz e c iw  le w ic y  sa n a cy j­
nej z  p S tp iezyn sk im .

J ak  na jed en  do n ied aw n a  o - 
b ó i, dość chyba  fe rm en tó w .

Zmiany w  sądownictwie
P re zesem  Sądu A p e la c y jn e g o  w  w egc  w  W a rs za w ie  d la  spraw

K ra k o w ie , na m ie js c e  d ym is jo n o ­
w a n ego  p. P a ry le w ie za , m ia n o w a ­
ny zo s ta ł d o ty ch cza so w y  p roku ra  
to r  Sądu A p e la c y jn e g o  w  W a rs za  
w ie  p. K azim ierz , R u dn ick i.

U rzą d  p ro k u ra to ra  a p e la c ji k ra  
k ow sk ie j, o p ro żn io n y  p rz e z  p. Szy 
d łow sk iego , k tó r y  p rzes zed ł na 
ró w n o rzęd n e  s tan ow isko  do W a r ­
szawy*, o b ją ł p rok u ra to r  Sądu 
O k ręgo w ego  w  W a rs za w ie , p . J ó ­
z e f  K u rkow sk i.

N o w y  p ro k u ra to r  Sadu O k ręgo ­
w ego  w  W a rs za w ie , Z ygm u n t K a ­
ła psk i, ob e jm u je  u rzęd ow a n ie  w  
dniu d z is ie jszym . M in . S p ra w ie ­
d liw ośc i m ia n o w a ło  ja k o  n astęp ­
cę  p ro k u ra to ra  K a ła p sk ie g o  na 
stan ow isku  p ro k u ra to ra  p rz y  S ą­
d z ie  O k ręgo w ym  w  Ł o d z i p. A -  

le k s a n ira  Z d a n ow icza , d o ty ch cza ­
sow ego  p ro k u ra to ra  p rz y  S ądz ie  
0-la-ęgowym  w  G rodn ie .

.W iceprokuiator Sadu Okręgo-

p ra so w ych  S ie ro s zew sk i, p r z e jś ć  
m a ja k  s łych a ć  na s tan ow isk o  
w ic ep ro k u ra to ra  Sądu A p e la c y j­
n ego  w  W a rs za w ie . .

inspekcja
p. p rc m je ra

W c zo ra j o god z  8 -e j rano pan 
p rezes  ra d y  m in is tró w  S ła w o j - 
S k ładkow sk i z w ie d z ił  b iu ra  w y ­
dzia łu  k om u n -sacy jn o  - b u d ow la ­
n ego  K o m is a r ja tu  R ząd u  n a  m . 
st. W a rs za w ę , g d z ie  od b y ł k o n fe ­
r en c ję  z n a cze ln ik iem  M ied z ia - 
n ow sk im  o ra z  k ie ro w n ik iem  od ­
d zia łu  ruchu d ro go w ego  Buk iw 
skim

P a n  p rem je r  sp iaw d za?  ró w ­
n ież  obecność u rzęd n ik ów


